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Wiedeń d. 5 Marca 1848 r.
Karol Baron Lederer Gubernator Banku. 

Krystyań Henryk Coilh Dyr. Banku.

W iadom ości zagran iczn e.
— W iedeń  6 Marca. —

Z powodu teraz zaszłych politycznych wypadków 
puszczono w obieg pogłoskę jakoby żądaniom wy
miany Ban k no tó w  na srebrną monetę, według zu
pełnej wartości nominalnój, na każdorazowe zgło
szen i e  się okazicieli takowych, Bank nie był w s t a 
nie zaraz zadość uczynić.

O nieprawdzie i bezasadnośei tćj pogłoski, każ
dy może się sam przekonać, gdyż zgodnie z prze
pisami §. 15 najwyżej zatwierdzonych statutów 
B anka , przy wymianie w kassnch Austryackiego 
b a n k u  n a r o d o w e g o ,  zamiana banknotów na mone
tę srćbrną, jak przedtem tak i teraz bez przerwy, 
na każde żądanie natychmiast się uskutecznia. Dy
rekcja Banku sądzi, iż nie może lepiój zapobićdz 
wzniecanym o b aw o m , jak wiernćm podaniem do 
publicznćj wiadomości stanu austr. Banku narodo
wego z d. 29 Lutego 1848 r.
S ta n A u slr . Banku Narodowego d. 29 Lutego  1848 r.

— Londyn  24 Lutego. —
Pakebotem M onlezum a , do LiverpooI przyby

ły o dwa dni świeższe wiadomości ze Stanów Zje
dnoczonych a mianowicie zNowego Yorzu po dzień 
1 b. m. Z Washingtonu donoszą, że stanowczo 
zawartym został pokój między panem Trist a trze
ma pełnomocnikami mexykańskiemi, i że według 
ostatnich wiadomości, pokojowi temu trzeba tylko 
jeszcze zatwiei dzenia mesykańskiego kongresu. Prócz 
lego mówią, że jenerał Scott zawarł ten pokój 
wbrew życzeniom amerykańskiego rządu, że za to 
ciężko będzie odpowiadał, i że już z naczelnego 
dowództwa został odsuniętym. Głównym powodem 
do takiego postępowania były spory i kłótnie jene
rała Scott z podwładnymi jenerałami. W Tezas 
wybuchłe, wojna między plemionami indyjskiemi, i 
szśroko się rozprzestrzenia. — Rozprawy kongresu 
nic godnego uwagi nie przedstawiały. Na wielkiem 
zgromadzeniu w Nowym Orleanie postanowiono gło
sować za wyborem jenerała Taylor na godność pre
zydenta.

O La-Plata przybyły wiadomości do Liverpool 
z Montevideo pc dzień 20 grudnia. Douiesienia z 
Corientes objawiają, że jenerał Urquiz« na czele 
wojsk Rozasa i Entrcrios znakomite odniósł zwy- 
cięztwo nad Corrientyńczykami; miał 1200 ludzi za
brać w niewolą; 700 z tych nieszczęśliwych zamor
dowano. Pobici chronili się najwięeój do Paraguay. 
Z Muntevideo donoszą, że eakadra francuzka wysa
dziła na ląd 6 armat i batalion żołnierzy marynar
k i ,  z obawy spodziewanego napadu jenerała Oribe. 
Dnia 20 grudnia , przystań zamkniętą być miała dla 
wszystkich okrętów które do Monterideo przvieglo- 
wały.

Pocztą lądową odebrano w Anglii wiadomości 
z Indyj W schodnich: z Kalkuty po dzień 9, z Ma
drasu po d. 14, a z Bombay po 16 stycznia. Ni
gdzie tam nic ważnegc nie zaszło. P i e n i ą d z e  za łu 
py w czasie wojny wSindzie zabrane, wkrótcepo- 
niędzy wojsko rozdzielonemi być miały 8n Karol 

N*pier otrzymuie z tego 1 szesnastą część całości, 
około 27,000 fst. Żądanie jego jednój ósmej części 
(a z itśm  dwa razy tyle), do czego rościł sobiej) ra- 
wo jako naczelnie dowodzący, odrzueonem zostało
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przez Dyrektorów. W  Kalkucie wzniesionym ma 
być pomnik na !50 stopni wysoki, na pamiątkę zwy- 
eięztwa w Pendżabie z armat zabranych odlany— 
na wierzchołku jego itać ma posąg Brytanii, a wi
zerunki dwóch wojowników krajowych b ędąpobo-  
kaeh. — F riend o f  India  nie stosownćm to znaj
duje , że nie zan eszczono wizerunku choć jednego 
anglika. — Według postanowienia jeneralnego gu
bernatora z dnia 31 grudnia , zniesionem być .na 
cło wywozowe od bawełny na całej przestrzeni In- 
dyj Wschodnich. Handel przywozowy w ciągu o -  
statnich miesięcy wiele ucierpiał; sprzedano tylko 
10,000 pak surowej bawełny. — Wywóz Herbaty z 
Chin do Anglii od 1 lipca do końca grudnia wy
nosił 30,861,330 funtów, mianowicie 28,573,410 f. 
czarnćj herbaty a 2,287,920 funtów zielonćj; suio- 
wego jedwabiu w tymże czasie wywieziono 14,819 
pak.

Donieśliśmy już o śmierci okropnći sześciu an
gielskich kupców zamordowanych w Kantonie. Wi
na władz angielskich tem większa, iż oddawna tan 
w Londym i jak w Kantonie uczyniono przedsta
w ienia , by faktoryom angielskim obronę zapewnić. 
Sir John Davis, Ko ostatnićj wyprawie do Kanto
n u ,  zostawił te faktorye bez żadnćj opieki, a na 
wieloliczne prośby kupców liwerpolskicb w tym 
względzie, lord John Rusiel odpowiedział zwykłe- 
mi sobie dowcipnemi zwrotami. Lord Palmerston 
nawet dowodził, że tam niema dość w ody , by okręt 
wojenny mógł płynąć, a jednak parostatek Pluto 
po ostatnim wy pa jku odpłynął do samego Kantonu 
i dalej, aż do inleisca, w którćm mordercy a r a -  
czćj ich zastępcy ściętemi zostali. Mówimy zaitęDcy, 
wiadomo bowiem że w Chinach ludzie skazani na 
śmierć mogą kupić sobie zastępców, którzy za nich 
ponoszą karę, poczćm summa umowiona płaei się 
dzieciom i rodzinie. Widoczną jest rzeczą, że po
dobna wielka obraza przykładnego ukarania wyma
ga, a to może sprowadzić wznowienie kroków nie
przyjacielskich z państwem niebieskićm. Na szczę
ście sir John Dawis, został odwołanym a panBon- 
ham udaje się ua jego miejsce. Siły wojenne na 
wodach chińskich bardzo zostaną powiększonemi i 
rząd angielski nie zaniedba środków , które będą 
mogły obronić kupców angielskich w Kantonie. 
Dziwną tn jest rzeazą, xe w innych częściach Chin, 
które r, aktat Nankiński europejczykom otw orzył, po- 
jobne bezprawia nie mają miejiea.

—  Konstantynopol 7 Lutego. —
Na urzędowej audyeneyi, w czasie którćj 

nuncjusz papie. Li wręczył sułtanowi swe listy 
wierzytelne, miał on do j  W . następną prze
mowę:

Najjaśniejszy P.nie! Życzenia, które Wasza 
sjrska Wysokość kazałeś objawić przez swego 

posła, pa, j owi Piusowi IX ,  memu wysokiemu pa
n u ,  przy j e Do wstąpieniu na tron , obudziły w ser
ca  Jego Swiętobliwości ucrueia żywćj wdzięczno
ści. M e  Pr l t *łająe_ ua  ̂ objawieniu ich posłowi 
Waszej Wysokosti Szekib Effendemu i poleceniu 
m u , by wyrażenia tych uczuć przesiał W. Wyso
kości, Ojciec Święty powierzył mi pełne honoru 
posłannictwo oujawic w iposób jeszcze uroczystszy, 
jak wielką wagę do tego przywiązuje i jak żywą

jest radość, którą w nim budzi ten krok tak pod- 
chiebny. Uczucia jego śą lepićj wyrażone, jak ja 
to uczynić mogę, w liście, który mam honor zło
żyć w ręce Waszćj Cesar^kićj Mości. Wasza Ce
sarska Mość łącząc się do ogólnćj radości,, wy wo- 
łanćj wyniesieniem na tron pap użki Ojca Święte
go, dałeś najświetniejszy dowód wielkich ' rzad
kich przymiotów swego ducha i szlachetnych uczuć 
swego serca. Mam honor zapewnić Waszą Cesar
ską M ość, że Oleiec Święty szedł tylko za wspa
niałomyślnym popędem swego serca w ocenieniu 
tego aktu uprzedzającej grzeczności i że len pozo
stanie dla niego najpiękniejszćm i najmilszćm wspo
mnieniem. Ponieważ przyjazne stosunki pomiędzy 
obydwoma rządami muszą prowadzić tylko do słą- 
wy ziążąt, do korzyści wspólnych poddanych, prze
to Jego Świętobliwość, ucieszony propozycyami 
przyjaźni ze strony Waszej Cesarskićj Mości, ofia
ruje swą przyjaźń, także z zupełną prawością, ja 
ko pewny zakład utwierdzenia i wzmocnienia w ę
złów tak szczęśliwie spojonych. Dobrodziejstwa 
Warzćj Króle wskićj Mości dla wszystkich klas je 
go poddanych równia jak zapewnienie, które dać 
raczyłeś, w  sercu Ojca Świętego najpiękniesze o -  
budziły nadzieję. Pod skrzydłem twój łaskawości 
i pod twą ODieką najwyższą, katoliccy p oddan i,w e-  
go potężnego państw?, duchowne dzieci Ojca Świę
tego , coraz więcej błogosławić bedą łaskawość, 
ludzkość serca swego i coraz bardziej z całym 
światem podzivriać będą szlachetność i wzniosłość 
twego harakteru. Co do mnie, uważałbym się za 
szczęśliwego, gdybym zasłużyć mógł na życzliwość 
m o n arch y ,  k.óry tak stnsznie powołanym- jest do
wielkich przeznaczeń.

Na to odpowiedział sułtan: Wstąp:enie na tron 
Ojca Świętego wywołało ogólną radość, by d ó -  
wićść, że i ja mam w nićj udział, poleciłem Sze
kib Effendemu missyę u Ojca Świętego. Wdzięcz
ny jestem bardzo za uczucia, jakie w imieniu Oj
ca Świętego mnie objawiasz; wspólne nasze usiło
wania o poprawieniu losu naszych poddanych, ście- 
śnią węzły przyjaźni pomiędzy nami i cieszę się.źe 
te stosunki przyjazne rozpoczęły się pod moim 
rządem.

Patryarcdowie posłali do nuneyusza paptezkie- 
go deputacye, dla złożenia mu życzeń.

— Alexandrya  20 Lutego  —
Mehmed A l i , który był niebezpiecznie chorym, 

teraz ma się iepiói, ale rekonwaleicencya jego po
woli postępuje. Choroba jego wymaga śeiiłćj die
ty, co osłabia chorego a przy podeszłym wieku da 
je powód nie rnałć; obawy

Głoszą, że konsul jenerslny francuzki otrzymał 
od wiee króla odpowiedź, którćj się nigdy nie spo
dziewał, na przedstawienie uczynione z powodu bar
barzyńskiego obejścia się z poddanym grecaim. W i
cekról odpowiedział, że r ie  tylko nie myśli i  dsćza- 
dość-uezynienia, ale że pozwala mu donieść tćm 
jego rządowi. Konsul jeneralny miał nader silnie 
b r o n i ć  eałćj sprawy.

— Indye Wschodnie. —
Ostatnie wiadomośei z Bom baj dochodzą do 

15 ityaznia. Treść ich przecież małoznacząca. No- 
wj be rn a to r ieneralny hrabia Ton Dalhousie i je-



20 małżonka parołtatkiem M rozu ffer  szczęśliwie 
przybyli do Madras i po krótkim pobycie, zamie
rzali dalći podróż swą odbyć do halkutty. Lordo
wi Hardinge, przy odjeździe dano mnóstwo poże
gnalnych bankietów, uie wiadomo jednak , w k to - 
fym dniu do Anglii wyjedzie. Z Pendżabu i Sindu 
nic nowego; w anglo - indyjskich miastach handlo
wych nie zaszły żadne nowe bankructwa.

Rozmaitości.
Z A M E K  L U C 1 E N N E S.

( C i ą g  d a l s z y . )

Szlachta kupiła się koło niej. W  najzażylszych 
stosunkach była z hrabiną de 1 Ilopital margrabiną 
Montmorency, ziężną Mirepoiz, ziężną Yalentinois. 
W owym czasie ledwie nie wydała panny Du Bar- 
ri za zięcia BouteYille !.. W tćj to sypialni Lucien- 
nes wyjednała dla xięeia d’ Aiguillon, łaskę zajęcia 
urzędu dowódzcy szwoleżerów po d. de Cbaulnes, 
godności wysokiej, równającej się w wielu wzglę
dach posadzie ministra, gdyż wymagała codziennie 
i prywatnego widywania się z królem. XiążęChoi- 
seul, który mimo całege usiłowania nie mógł zapo- 
biedz tćj nominaeyi, musiał wtedy poznać ile s tra
cił wagi po wpywie przez hrabinę zyskanym. Po
waga i znaczenie jego z dniem każdym bardziej u- 
padała. Bankierowie, ci wróżko wie nieomylni 
wszelkich zmian imnisteryalnych, przechodzili także 
na stronę pani Du Barri. Bouret, którego przywi
dzenie i fantazye dawnićj opowiadaliśmy, dawał dla 
niej świetne uczty i festyny w słynnym pałacu swo
im , w  lesie Sónait;  jak królowę, zapraszał ją  na 
polowanie na jelenie i ukazał jć j,  jako zalotną nie
spodziankę, na szyi W enery , przez Coustace z ro -  
bionćj dla króla Pruskiego, głowę jćj piękniejszą 
niżeli głowa tej bogini. — W tćj jeszcze czarownój 
komnacie pawilionu Luciennes, pani Du Barri po
ważyła się powiedzićć Ludwikowi XV. z powodu 
nowego kucharza, którego nie eheiała trzymać, cho
ciaż był doskonały, dla tego że podobny do zięcia 
de Choiieuh  — Najjaśniejszy Panie , odprawiłam 
mojego Choiseula, kiedyż swojemu dasz odprawę? 
Ludwik XV. rzadko ztamtąd rozgnićwany wycho
dził, gdyż pani Du Barri, nie prosiła go nigdy o 
nic więcej, tylko o łaski, posady i pensje dla swo- 
ieh przyjaciół.—

W  tej to komuacie, tak bogatćj w  hebanowe 
sprzęty, z rozanego drzewa i słońiowćj kości, w o -  
Brazj i porcelany, zwyczajne gwoździe przez tapi
cerów użyte kosztowały po sto franków sztuka. — 
Nadto  ^marnotrawstwo jakie najbujniejsza wyobraźnia 
wschodnia wynaleźć by m ogła , nie będzie nigdy a- 
ni dokładne ani przesadzone, dla tego, że fawory
ta uzyskiwała zawsze to czego pragnęła, a Ludwik 
XV. brał zuowu co mu się podobało ze skarbcu 
państwa. Dnia 1 stycznia 1770 roku, pani Du Bar
ri prosi Ludwika XV. aby na kolendę dał jćj tak 
*wane loges de Nanieś, to jest 40,000 Iiwrów do
chodu, który przedtćm pobierała iiężna de Laura- 
geia. Ludwik 15 odmawia, ona unoai się. — Źle

rok zaczynasz, rzekł Ludwik XV. z uśmiechem, ale 
powtarzam, nic na to nieporadzę, i żałuję pani 
de Mirepoiz, której przeznaczałaś ten podarunek.
Już bowiem przyrzeczony. — A kornuż to ,  N. P a 
nie? — Tobie , pani: przeznaczyłem ci go na ko
lendę. — W  taki to sposób odmawiał Ludwik 
XYstj.

W owćj epoce, atrwożyło ją jednak przybycie 
delfiny, arcyziężniczki Austryackićj. Powiadano jćj 
że pierwszym czynem arcyziężniczki będzie wymo- 
żenie odprawy faworyty. Jednakże do tego nie 
przyszło. Na kolacji, w zamku la Muette danćj, 
została przedstawioną Maryi A ntonecie , która bar
dzo ją dobrze przyjęła. Nawet pewna zażyłość za 
zawiązała się między temi dwoma kobićtami, tak 
słynnemi z odmiennych zupełnie względów, co lu 
bo krótko trw ało , niezmiernie cieszyło starego kró
la. Choiseule potrafili poróżnić i nieprzyjaźnią za
palić Maryę Antonettę i panią Du Barri, tak że 
tylko na chwilę pogodziły się , w  ostatnich godzi
nach rewolucji i niemal u stóp gilotyny.

Nie tylko sama roszkosz wchodziła zr Ludwi
kiem XV. do tćj czarownej komnaty, l«ez często 
wciskały się i ważne sprawy, Wtedy wprowadza
no do niśj kanclerza Maupeou. Tam postanowio
no sławny zamach stanu przeciwko parlamentowi 
Paryża wymierzony, który się zabićrał do sądzenia 
zięcia d’Aiguillon, oskarżonego o grabieże przez 
parlament Bretanii. Szło tedy o głowę iięeia. Pa- . 
ni Du Barri wymogła, że Ludwik XV. oświadczy 
bez ogródki i namysłu parlamentowi Paryzkiemu, 
przed który odesłano tę ważną spraw ę, że ma ją 
do akt złożyć i wszelkich dalszych kroków zaprze
stać. Zdruzgotała tćm zięcia Choiseul—eo za try
umf dla p. Du Barri!

Powstały na to parlamenty królestwa, powia
dano królowi, co rzeczywiście prawdą było, że pa
ni de Grammont podnieca je  do tego. Od tćj więc 
pory Ludwik XV nie przemówił do xięcia Choiseul 
za obrębetr, sali narad. Kiedy to się działo, głód 
trapił Francję. Rok to był nieurodzajny a w e ią-  
gu XVIlIgo wieku F rancja  kilkakrotnie głód cier
piała.

Wszystko co zdołano powiedzieć, napisać, o -  
głosić. ułożyć przeciwko faworjcie , rozbić się za
wsze musiało przed jój władzą i wpływem, który 
nie zawiódł ją  nigdy; to też panowie potężni, roz
gniewane kobićty, iiążę ta .  ziężne, parow ie, jene
rałow ie, ministrowie, hrabiny, margrabiowie, cały 
olymp, widząe wszelki opór bezowocnym, ukorzy! 
się wreszcie u stóp wszechmocnej Junony. Zawsze 
ona przebaczała, przyznać to trzeba, przebaczyła 
nawet xiężnie de Grammont, bo i ona ukorzyła się 
także. Co za wstyd!

Jednakowoż xiążę Choiseul nie ubłaganym był 
w swój nienawiści i nie zbliżył się do pani Du Bar
ri; nienawiść ta jest najzaszczytniejszym faktem je 
go politycznego życia. Jakże ogromną wyższość u- 
mysłu przyznawał mu Ludwik XV. kiedy go zatrzy
mywał na posadzie ministra, pomimo wiecznej o -  
pozycyi, nieprzebłaganego gnićw u, nieustających 
ciosów, któremi go obarczała t a ,  przed którą ugi
nało się wszystko! Bo też uczciwość i prawość • -  
piórają się zawsze długo. Potwarzy wicher nartu  
im dodaje, jak suchy wiatr pustyni, hartuje żelazo

L
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i vr stal zamienia. Jednakże, i stal się łamie—zła
mano tóż Choiseula. W  łój samej zbytkowój komna
cie, gdzie w ośmdziesiąt lat póżnićj, nie znaleźliśmy 
ani jednego stołka, Ludwik XV. napisał do lięe ia  
Choiseul: (D. c. n.)

Wiadomości Literackie.
W  Księgarni St. C ieszkow skiego znajdują 

się do nabycia nowe dzieła: O jcow ska rada dla 
s a o jć j  o ó rk i , przez J .H . Campe; przekład (T.Sie- 
rocińskiego. W arszaws, 1848 in 8° złp. 8.—Czar
na k sięga , zbiór najciekawszych procesów krymi
nalnych dawniejszych i nowszych czasów; wydany 
przez E. F. Górskiego. Wrocław, 1848. 3 Tomy 8°. 
złp. 18.—Krótkie wiadom ości z  nauk przyro
dzonych i niektóre ważniejsze wynalazki. Warsz. 
1848 in 12°. złp. 5 . — K ilka słów  o m ierzw ie; 
przez Z. P. Poznań, 1848. in 12°. złp. 1 gr. 15.— 
Nauka o św iec ie , ułożona przez A. Kiszewskiego.

Część I. Pozoań 1847. m 8 ° .  złpol. 2 gr, 15. — 
Psalm ów  pokutnych Dawidowego Psałterza siedm 
nowo-ułożonych do śpićwu dla katolików, Poznań, 
1848 in 8". gr. 12. — Zbiór dzieł katolickich  
ku uświęeeniu i zbudowaniu. Tom 1— 7. Poznań, 
1847 in 16". złp. 7. Można mieć i pojedyncze to
my tego dzieła, po złp. 1. — Rocznik rozkrze- 
w iania w iary , wychodzące poszyiami. Poznań, 
1847 in 8°. Poszytów 6 złp. 9. Flora polska, w 
ograniczeniu do jawnokwiatowych rodzajów; przez 
J .  Wagę. Tom 1 Warszawa 1847, in 8°. złp. 15.

F R Z Y J Z C H A L I  BO K R A S O W A

Od dnia 7 do dnia 8 Marca.
Winkler Teodor, Karnowska Augusta , W eber 

J a n ,  Wąsowie* A le ia n d e r , Pazina Romuald, * 
Galicji.

W yjechali 3 Krakowa.
Puzinr Romuald, Wąsowicz A leiander, Rich

ter Józef ob., do Galicji ;— Witaszewski Karol, do 
Polski.

Doniesienia Urzędowe.
K er  1287.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Wskutek prośby przez p. Annę Czaplicką po ś. 
p. Kazimierzu Czaplickim pozostałą wdowę w imie
nin Kloty Idy z Czaplickich Kłosowskiej, Kamilli z 
Czaplickich Linowskiej i Stefana Czaplickiego, z 
mocy udzielonej sobie pod d. 31 Stycznia (12 Lute
go) r. b. przed Rajmundom Zgliczyuskim Regentem 
Kaneeilaryi Okręge Jędrzejowskiego w Królestwie 
Polskiem, plenipotencji działającej, wniesionej, o 
przyznanie tymże spadku po ojcu ich ś. p. Kazimie
rzu Czaplickim pozostałego, z połowy realności pod 
L. 6 w Gmiuie VII. miejskiej położonej składającego 
■i?. h . Trybunał po wysłuchaniu wniosku C. K. 
Prokuratora na zasadzie Art. 12 ustawy Hipotecz
nej z r. 1844, wzywa wszystkich prawa do spad
ku tego mieć mogących, aby się z takowemi w ter
minie miesięcy 3ch do Trybunału zgłosili — w prze
ciwnym bo wiem razie spadek w mowie będący zgła
szającym się powyżej Sukccssorom wymienionym przy - 
zuauym zostanie.

Kraków dnia 1 Marca 1848 r.
Sędzia Prazydujący 

J. Pareńtki.
(^r ')__________ _ Z. Sekretarz P. Burzyński.

K er  831. "
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na prośbę P. Romualda Hellebranda, o przyzna
nie mn spadku po ś. p. Franciszku Hellebrandzie oj
cu, składającego się z kamienicy pod L. 330 w gmi

nie III. Miasta Krakowa stojącej , podaną , C. Król. 
Trybunat po w y s ł u c h a n i u  «uio.->ku Ur/«;iiu Publiczne
go, wzywa wszystkich prawa do spadku lego mieć 
mogących, aby się z takowemi w ślad artykułu 12, 
ustawy Hypotecznej w terminie 3cb miesięcy do Try
bunału zgłosili, po upływie bowiem tego terminu, 
spadek powyższy Panu Romualdowi Hellebrandowi 
zgłaszającemu się, przyznanym zostanie.

Kraków doia 11 Lutego 1848 r.
Sęazia Prezydojący 

J. Czernicki.
(2r.) Z. Sekretarz P. Burzyński.

ŚŻro 43377”
$ u n b m a # u n g .

93om SJłagiftratc ber S tab t Podgórze toirb anmit 
hmbgcmadjt: c§ iocrbe am 27ten aJtar^ 1. 3 . unt bic 9żc 
SSor*9Jłittag§ftunbe aufbcnt bortigen 9latI)I)aufc cinc 8i= 
jitation jur Skrpad)tung ber bortftabtifdjcn ©tcinbrud)e 
auf ba§ Sricnitim bis (htbe £ftoocr 1850, abgcljaltcn 
iuerben.

©ie llntcrnel)tnung8luftigen itterben baljer aufaefor* 
bert, ficf) bei biefer Sijitation cinjupnbcn, unb ftd) mit 
einetn lOpcrjentigen Vadio bon bem 9tu§nif6prcifc per 
1102 fi. 36 Xr. eart. ju berfet)cn, iuobet) bemertt tcirb, 
baft Slnbott)c and) ot)nc StiiSrufetpreife angenommen noer= 
ben.

2bic iłbrigen SijitationSbcbitigniffc fonnen lodljrenb 
ben Slmteftunben in ber Slintsfanjcleb eingefdjcn inerben.

SBeldjcS bon ©eite ber t. f. spolijci ©ireftion jur 
atlgemeiner Jtcnntnijj gebradyt mirt 

Jtrafau am 4 SJłćirj 1848.
f. f. śpolijei ©ireftor 

K r o e b ł .


